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Godz. 7 lY y m a i ja  z nauk:( — Ks. 1 
Stasiński.

G odz 11 S u ina  z k aza n iem  — Ks. L. 
S tasiński.

G. 15,30 N ieszpory  i n au k a  d la  S t r a ż ,  
Honorowej.

Roch w f s r a l j i  W  uioczysŁość Bożego 
Ciata i w  O k ta w ę ,  z naszego  kościo ła  w y ­
szła w sp a n ia ła  p roces ja  E u ch a ry s ty c zn a ,  
p e łn a  c za ru  i uczuć n a b o ż n y c h .  Ulicami 
su n ę ła  o lb r z y m ia  p ro ces ja  do cz te rech  
sy m b o l iczn y ch  o łta rzy .  J a s n o  ś w ie c ą c e  
s łońce le tn ie ,  p o sz u m  ro zk o ły san y c h  cho­
rągw i i s z ta n d a ró w ,  śp ie w  i m uzyka ,  b a r w ­
ność strojów a sy s ty  i sk u p ien ie  ty s ięczny ch  
rzesz  n a d a w a ły  je j  u rok czegoś  n iez iem sk ie ­
go, czego ś  n iezw yk łe go .

P r o r e s je  c e le b ro w a ł  ks. p roboszcz .  
C z te ry  e w a n g e l j e  o d śp iew a ł ,  n a p rze in ian  
tniejscow i księża. O lta  ze s t a ra n n ie  i z ilu- 
t y m  p tnak ie ju  o ry g ina lno śc i  ubra l i :  O d ­
dział itoęzow K ato lick ich  (p rzy  p lebauji) ,  
O d dz ia ł  Młodzieży Męsk.ej (p rzy  szkoie 
W a w e l) ,  111 Z akon  i p. F e r s t r o w a  (N aru ­
tow icza ;  i S t r a ż  H o n o ro w a  (Kaliska).

P ie n ia  re l ig i jn e  o d śp ie w a l i  cz ło n ko w ie  
z je Jn o c zo n y ch  chó ró w . P od czas  proces ji  
p r z y g r y w a ła  d z ie ln ie  o rk ie s t r a  r e n a r d o w s -  
ka. W  pro c t  sji w z ię ły  udział ze  s z t a n d a ­
ram i: f ryz je rsk i ,  p iekarsk i,  m u ra rsk i ,  k o ­
walski,  szew sk i ,  o raz  O d d z .a ly  P. A. K., 
B rac tw a ,  R eze rw iśc i .

P o rz ą d e k  u t r z y m y w a ła  s traż  p o ż a rn a  
z W a lc o w n i ,  D ru c ia rn i  i K enard u .

D ek o ra c ja  o k ien  i b a lk o n ó w  n a d a ła  
u licom  w y g ląd  o dśw ię tn y .  K w ia tk i  rzuca ło  
23 p a r y  m a leńk ich  d z ie w c z y n e k ,  k tó re  
d osk o n a le  w y u c z y ła  p. O g łó d k o w a .

D n ia  27 c z e rw c a  p rz y p a d łv  Im ie n in y  
ks. p robo szcza  W ła d y s ła w a  Macha.

J u ż  na  k ilka  tygodn i w cz eśn ie j  za- 
Wia :ał się K o m ite t  z m ie js o w y c h  o rg an i­
zacji,  k tó ry  szczeg ó ło w o  o p ra w c o w a ł  p lan  
o b ch o d u  im ien in .

W  w ig il je  św . W ła d y s ła w a  b e z p o ­
ś r ed n io  po  n a b o ż e ń s tw ie  c z e rw c o w y m  sa la  
m ie scow ego  K in a  zosta ła  w y p e łn io n a  p rz ez  
p a ra f jan .  A k a d e m ję  z a g a je n ie m  o tw o rzy ł  
ks. S tas iński ,  sk ład a jąc  ży czen ia  n a js e r ­
d ec zn ie jsze  P rob oszczow i -S o len izan to w i ,  
ab y  i a a t d y  n a s t ę p n y  rok J e g o  p o b y tu  
w  paraf j i  z a zn acz y ł  się ja k  do tychczas ,  
n o w y m  d z ie łem , n o w ą  p racą  d la  doDra 
dus* . pa ra f jan .

Z kolei sk ład a l i  ż y c z e n ia  poszczegó lne  
o rg an izac je .  W s z y s tk ie  i y  zen ia  c e c h o w a ­
ła g łęboka w d z ięc zn o ść  i szacunek  w z g lę ­
d e m  osoby  S o len izan ta .

W sz y s tk ie  ż y czen ia  choć b y ło  krótkie, 
zaję ły  g o d z in y  czasu .

W  d ru g ie j  c z ę ś h  M łodzież  o d e g ra ła  
na  m a n d o l in a c h  szei cg  u tw o ró w ,  o raz  po ­
g o d n ą  k o m e d ję  lu d o w ą ,

W  a k a d e m j i  w z ię ły  ta k ż e  n d z i a ł  
m ie js co w e  c e c h y  ze  sz tan d a ram i.

J ak o  u p o m in e k  im ien in o w y  w ręcz o n o  
S o le n iz a n to w i  ce . in y  dur w  postac i p o r t r e tu ,

k tó r y  t a r t y ' i n e n i  w yk on a ł  a r ty s ta -m a la rz  
p. h r .N o w a k o  wski z Kielc, u czeń  M atejm .

’o zakonozen iu  p ro g ram u ,  w z ru szo n y  
d. g łęb i  C zc igodny  icolemzant, w  se rd e c z ­
n y c h  s łow acli  po  iz iękowal W szystkim  za 
o k azan ą  ku n iem u  życz l iw ość .
-» O d p ra w io n o  tan że  w  in tencji  S o le n i ­
z a n ta  d w ie  Msze św . z a m ó w io n e  p rz e z  
S traż  H o n o ro w ą  i P. A. K.

30 c z e rw c a  zak oń czon o  n a b o ż e ń s tw o  
cze rw co w e ,  k tóre  było  o d p ra w ia n e  codzien  
n ie  W ieczorem  p rz e z  ca ły  miesiąc.

P ra w o  do n ieb a  uzyska li  p rz e z  p r z y ­
jęc ie  c h r z tu  śv . E d y ta  Mirek, D ybic l.  l e -  
resa ,  B a rb a ra - T e r e s a  1 iasecka, J a n - J e t z y  
1 ias»-.i k., J a n u s z -A n to n i  S taw sk i ,  W łod z i­
m ie rz  K leszcz, B ogu s ław  S y n o w iec ,  G a b ­
r y e l - /  es taw  K ocia tkow ski ,  M irosław  Muc 
T e r e s a  J a d w L  a R yb icka  i J a n in a  Pa le j .

Na n o w ą  d ro g ę  życ .a  p ob łogos ław ien i  
zostali : L u d w ik  No w a ra  z S a b in ą  Machnik.

Na m iejsce  w ieczn ego  sp o czy nk u  o d ­
p row adzo no :  ś. p. A d am a  S z y d ło w sk ieg o  
1. Hi; Ign aceg o  T u r le j a  1. 64; S te f a n a  K a li­
no w sk ieg o  1. 66; T e o l l l r  S iń sk iego  1. 52; 
W a le n te g o  J o p u r  1. 15, A n ton ieg o  W y ­
buliła 1 04; Kmilję P e te r a  1. 31, W ła d y ­
s ła w ę  B a d o w s k ą  18 irt.

/ .w ią z e k  m alżeński zam ie rza ją zaw ic .e ć .  
M m jan  T a ta r c z u c h ,  k. z L eo k ad ią  Korno- 
bis, p.; L eo n  Michalski, wTd. z B ro n is ław ą  
J u rz y ń sk ą ,  p.; W ła d y s ła w  S z y m ań sk i ,  k. 
z M arją  K ra w c z y k ó w n ą ,  p. (par .  W n ie b o ­
wzięcia); F ra n c is z e k  B arańsk i ,  k z B ro n i­
s ław ą  P io t ro w sk ą  p.

J u ż  rozpo czę to  p racę  nad o o m alo w a-  
u iem  kościoła. P o  p rzy go tow an iu  tynków  
śc ie n n y c h  pod m a low an ie ,  a r ty s ta -m a la rz  
p rz y tą p i  w k ró tc e  do  p racy .  W sz y s c y  m u ­
sim y sie zdobyć< na  w ię k sz e  of ia ry ,  a b y  
kościół p r z y b r a ł  ja icna jp iękn ie jszą  a r ty s ­
tyczną  szatę.

D zie l im y  się z ra d o sną  w ieścią ,  Ze 
dn ia  14 l ipca  now ow y śty ięcon y  k ap łan  ks. 
S tan is ła w  O k a m fe r  o d p ra w i  w na sz y m  
kościele  P ry m ic y jn ą  Mszę św ię tą

Matka i syn.
Gdy' widzę w kościele modlące 

sig matki, a me widzę ich synów, 
L b  idąc ulicą uchylam kapelusza, 
aby odpowiedzieć na katolickie po­
zdrowienie nutek i jednocześnie obo­
jętnie, często nieżyczliwe spojrzenie 
ua kapłana ich dorastających dzieci, 
sdą ciśnie się do mojej pamięci na­
stępujące zdarzenie:

Zacna nutka M. posłała do gim­
nazjum w mieście N. syna. rokującego 
świetne nadzieje Po nkonczeniu VI 
kl. oświadczył swej matce „Mamo, 
ja już me jestem laki naiwny, że 
bym we w szystko wierzył, jak ty! 
ja już tylko cztery prawdy wiary 
uznaje" , Z \e synu — odrzekła mat­
ka — do VIII klasy z a brakli e ci i

tycł.jj: — stracisz zupełnie wiarę".
Przewidywania matk> zaczęły się 

spełniać z matematyczną dokładnoś­
cią. Chłopuk istotnie stracił wiarę, 
a z wia^ą moralnaść coraz w idocz­
niej. Nieszezęśiiw? matka dobywała 
wszystkich sił, by sw e ukochane 
dziecię przed ostateczną ruiną ży­
ciową — jaką jest utrata wiary — 
zachować.

Gdy perswazje, prośby, błagania 
i łzy me zawróćiiy młodzieńca ze 
złej drogi, dzielna matka robi boha­
terską oliarę ze swychm acierzyńskich  
uczuć, jak ong św! Pianka „Boże— 
jeżeli ma moje dziecko stracić w ia­
rę, błagam Cię niech je ujrzę w 
trumnie — żabi fliz m ego syna z te­
go świata". i

Tymczasem młodzien.ec zdolny, 
ambitny, rwie się d c  życia. Kończy 
gimnazjum i goiuje się do egzaminu 
dojrzałości. V' lem zdradziecka cho­
roba powaia go na łoże. Dławiony 
przez nią muciał zrezygnować z ma­
tury i tulić się pod serdeczną opiekę 
matki, którą .już dawno wzgardził.

W cieple ogniska dom owego i w 
promieniach kochającego serca matki 
młodzieniec nie odzyskał wprawdzie 
zdrowia dalą, ale -odżył na duszy.

Wiara zanuma odży ła ,1 dziecięca 
pobożność rozkwitła na nowo.

Spokojnie na rękach matni uko­
chanej oddawał Bogu sw oje młode 
życie, i  którego me umiał zrobić do­
brego użytku — więc spokojme spo­
glądał w lepsze życie wieczność.

Na; więksźą troską przejmowała 
go obawa o los najmłodszego »t)-ata, 
który przygotowywał się po egzami­
nu wstępnego do gimnazjum.
— Mamusiu, gdy JaSi& będziesz od­
dawała ao szkoły, błagam cię, abyś 
staiala się o doD6r, jego kolegow, 
bo strarisz go na ziemi, a możesz 
go w niebie nie odnaleźć- To były 
jego ostatnie słowa przed skónen .

Drogie Matki! Dusze waszych di- 
rastających synów w niebezpieczeń­
stw ie! Czyście tego nie zauważyły? 
Jeśli widzicie, że dziecko leniwie 
odmawia pacierz, niechętnie idzie do 
kościoła, a raczej pod kościół, lekce­
ważąco wypowiada sią o kapłanie, 
powątpiewa w prawdy wiary, wiedz­
cie, że dusza ićgo może być stracor.a. 
Nie widziałem r.iatH, któraby n i e  
opłakiwała śmierci syna, ale mało
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Widziałem matek opłakujących grze­
chy lwoich synów. Plączesz matko 
gdy ziemia przykrywa ci przed­
wcześnie ciało twego syna, ale nie 
bolejesz, gdy piekło zabiera jego  
dusze. Upomina tutaj wszystkich 
Boski nasz Mistrz, abyśmy więcej 
bali się tego co wtrąca i ciało i du­
sze w ogień wieczny.

Miły to obrazek, gdy matka pro­
wadząc synka za rączkę spotykając 
kapłana szepta mu, aby się ukłonił. 
Daleko milszy, gdy dorosły młodzie­
niec starannie wychowany przez 
matkę sam księdza pozdrawia. Wiem  
dobrze, droga Matko, że synów, sw e­
mu me możesz dać wielkiego ma­
jątku i wysokiego wykształcenia, ale 
daj mu najcenniejszą rzecz: dobre 
wychowanie. 1 wój syn aobrze wv 
chowary w życiu swoim będzie od­
dawał Bogu co jest bożego, a ludziom  
co jest ludzkiego.

6dy znikają starodawne zwyczaje.
Gdy znikają starodawne zwyczaje, 

a zwłaszcza te, które są uświęcone 
religijnym i polskim zwyczajem  
należy je wszystkim przypomnieć.

Do takich pięknych zwyczajów  
należy poświęcenie nowego domu

Pamiętam, jak będąc w parafii 
Kromołow, dwóch młodych robotni­
ków prosiło mię o poświęcenie ich 
nowych domów. Poświęcając nowe 
nowe domy i spędzając kilka chwil 
na rozmowie z ich właścicielami wi 
działem w iek ą  radość i szczęście 
wynikające ze świadomości, że pracy 
ł oszczędności pobłogosławił Pan. 
To błogosławieństwo pragnęli i na­
dal sobie zap-wnić prosząc o pośw ię­
cenie i składając przy tej sposobnościi 
pewną ofiarę.

Księdza pracującego w parafji 
z jednej strony wielce cieszy, gdy 
widzi, że jego parafjame przez mo­
zolną pracę i zapobiegliwość docho­
dzą do pewnego stanu majętności, 
ale z drugiej strony smuci, nie wi- 
dząc wdzięczność względem Boga. 
Wszak wszj stko co posiadamy ma­
my od P. Boga „Co masz czegobyś 
nie wziął!1" — mówi słusznie Sw. Pa­
weł. Pamiętajcie zatem o tem pięk­
nym religijnym zwyczaju poświęca­
nia nowych domów. Mieszkanie ka­
tolickiej rodziny to sanlrtuarjum, to 
świętość, to mała kaplica.

Kapłan poświęcając nowy dom 
taką do Boga Najwyższego zanosi 
prośbę: „Pokornie prosimy Cię, B o­
ga Ojca wszechm ocnego, o ten dom 
i |ego *n eszkańców, abyś raczył 
go pobłogosławić i uświęcić i na­
pełnić wszelkiem dobrem: daj im, 
Panie, urodzaje z rosy niebieskiej

K eiaktar: Ks. W ładysław  Mai ta

i bujność życia z tłusi.ości ziemi, 
a pragnienia ich doprowadź litości­
wie do wypełnienia. W chwili w ej­
ścia naszego racz więc pobłogosła­
wić i uświęcić ten dom; a wśród 
ścian jego niechaj zamieszkają św iet­
lani Aniołowie Twoi i niechaj strze­
gą domu wraz z jego mieszkańcami. 
Przez Chrystusa Pana naszego. Amen"

Paszport do nieba.
Na śmiertelnym łużu gasło młode 

życie dziewczyny.
— Powiedz rzecze matka we 

łzach, czego jeszcze pragnęłabyś 
przed śmiercią.

— Przed śmiercią nic, ale jak 
umrę, włóżcie mi do trumny mój 
notesik.

W notesie na pierwszej stronie 
bvł napis: „Jezu, ala Ciebie żyję, dia 
Ciebie umieram, do Ciebie należę w 
życiu i przy śmierci". Następowały 
potem daty przyjmowania Komun- 
ji Sw

Śmierć kapłana w Meksyku

Dziennik „El P a io“ z Teksas do­
nosi 15 - III-1 y 28 r.: W Meksyku za­
mordowano 6 osob, w tem pro­
boszcza z Armadillo, inni byli człon­
kami katolićkiego syndykatu robotni­
czego. Proboszcz przed salwą zawo­
łał — w imię mojej sw.etej religii 
przebaczam wam wszystkim i prosić 
będę Boga, aby to była ostatnia krew  
wylana w Meksyku.

Ustawiono do strzału 28 żołnie­
rzy — a jednak 8 razy musieli strze­
lać, drżały im ręce. Ostatni padł 
proboszcz, szepcąc: — Panie odpuść 
im, bo nie wiedzą co czynią.

Padł i ltżał ze zwióconem  ku 
niebu obliczem i z rozportartemi ra­
mionami, jakby błagając w dalszym 
ciągu o upamiętanie dla swych katów.

Gzy mo§;; wątpić w istnienie piekła.
W  czasie rewolucji francuskiej 

jeden z prześladowców Kościoła w 
Lyonie zapytał szyderczo uwięzione­
go kapłana:

— Czy ty jeszcze w.erzysz w 
piekło?

— Choćbym dotąd nie wierzył, 
odparł kapłan, uwierzyłbym teraz, 
patrząc na wasze zbrodnie. Piekło 
musi być, byście otrzymali godną 
zapłatę za w asze uczynki.

Msza św. marszałka Focha.
Marszałek Francji Foch przyby­

wa do Nowego Jorku, gazie bocha- 
terowi woiny światowej zgotowano 
owacyjne przyjęcie. Gdy jednak 
w pewien dzień niedzielny przedło­
żono mu program uioczystości ku 
jego czci, gdzie nie była przewi­
dziana obecność w kościele, wziął 
ołowek j skreślił niektóry punkty 
programu, wstawiając półtorej go­
dziny na Msze św.

Na tej Mszy św . modlił sie, jak 
zwykle, z wielką źarhwością, z du- 
ż ij książeczki, którą intrygował ame­
rykanów.

Z podobnym skupianiem brał 
udział we Mszy św. na fioncie i 
Jasnej Górze, budując wszystkich 
swą głęboką pobożnością.

Hajiepszy zawód.
Adwokat rzymsk- zgłosił się do 

św. Filipa Nereusza— Księże, wiesz, 
że mam liczną rodzinę Muszę już 
teraz myśleć o iej przyszłości. Wskaż 
mi najbardziej korzystny zawód dla 
mego najmłodszego syna.

A co pan rozumie przez najko­
rzystniejszy zawód?

Oczywiście taki, który zapewnia 
największe zyski, a chion' najbar­
dziej przed stratą.

W takim razie niema co się na­
myślać: niech będzie świętym.

To jest najkorzystniejszy zawód. 
Niema żadnych strat, bo Bóg 
wszystko wynagradza; a zysk naj­
większy, bo się zdobywa niebo.

Katechizm nauką życia.
Generał du Plessis uczył swą 

córkę, która się przygotowywała do 
I komunji św., katechizmu. Pew ne­
go dnia Zauważył u dziecka pewną 
niecheć do nauki.

Moja córko, rzecze, dóbry katolik 
musi znać katechizm tak jak dobry 
żołnierz teorję wojskową. Gdybym  
się b \ ł  ociągał w nauce sztuk? w o­
jennej, nic byłbym dziś generałem.

Do 8z. Prenumeratorów.
Donosimy uprzejmie Sz. prenu­

meratorom, że zostanie wprow adzo­
ny nowy sposób przyjmowania pre­
numeraty miesięcznej, wobec czego 
prosimy o uregulowanie zaległej 
prenumeraty łącznie z mies'ącem 
czerwcem ao dnia 7 lipca.

T j O f t t :  Ks. Leon Stasiński.
D ra k . S o sn o w ie ck ie  Z a k ła d y  G ra ficzn e , S p . z egr. odp. w S o s n o w c a .


